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Mija trzydziesta rocjjn ica powalania an:ybixkupti Kumht Wbjtyłyna Sto-
licę Piotwwą. OhlicztV Świata uległo w tym czasie -osadniczym zHtiatum. 
Nawet jeśii ZflStaMmy historyk:om spoty o zakres wpływu jednostki na hieg 
dziejów, uwettnie osobowości Jana Pawia li dUt kierunku przt-mian Współ-
czesnego świata wydaje niewątpliwe. Ryło to doskonale widoczfie już 
przed dwudziestu loty mima że twatda materia społccutff -polityczna nirln-
iwa ulegała przekształceniom 

Wówczas, w t9SStoku, „Akcent*' jako jedyne polskie czasópismo tego 
rodttiju przygotował specjalny tom poświęćmy sylwetce intelektualnej 
Kun tła Wojtyły ztńyfułowaoy „Kami Wojtyła - poeta, dramaturg, filozof 
Limitowany nakład 60fM egzemplarzy okazał się mewystarc^tj^cy - tom 
ten jest ttji trudno dostępny nawet W bibliotekach. Juko świeckie czasopi-
smo o dumikterze artystycznym położyliśmy nacisk nie na przebieg samego 
pontyfikatu, lecz przede wszystkim nu fakt, ze osob&UwŹĆ i pogody przy-
szkgó papieża formowały się w utworach literackich oraz w działalności 
naukowej i dydoktyc&iej. 

Pb upływie kolejne} dekady póO&nowiiiśmy wrócić cło lego tematu prze-
druLiiwujifc najważniejsze ttksty z 198$ r. i prezentując BPHV opracowania 
związane z dorobkiem intelektualnym p{tpirz*i- Tom ten ukazał się jako trze 
ci z 1998 roku. Wkrótce 'mogłem go iosobiście ofiarować Ojcu Świętemu 
gdy iv styczniu 1999 roku mieliśmy z żs>aą zaszczyt fa obchodziliśmy wtedy 
25 rocznicę Śiuhu) uczestniczyć H1 prywatnej Mszyśw. odprawianej o świcie 
przezpajfie&t i wziąć udziałlL" kameralnej lozmowie, której Ctispodarz zwykł 
otIhywać ur bibliotece ze Swymi gośćmi (fin. poniżej). Media ukazywały już 
wfayęms Ojca Świętego jako człowieka schorowanego, tymczasem w oso* 
bistym kontakcie uderzała niezwykła energia i charyzma promieniująca od 
Jego osoby, sławo, jukie wypowiedział po krótkiej wymianie zdań, mttgfyby 
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być lekcją skromności i pokory dła niejednego twórcy (idy wyraziłem prze-
Utnanie* ie Jfego tntelektualn\\ kreacyjny dorobek na Itwifr powstanie 
w kultur:.?, odpuwiediiak „No. mo£ejak&Ćmalutka cząstka,.." 

Po ko isjnych dziesięciu latach ni? wydaje się. żeby. dziedzictwo tego nie-
zwykłego papieża byio na tyle umocowane w polskiej świadi»ru>ici, te nit-

ariet już przygotowywać jubticUS&wej reedycji nas&go toma. I zrtów -
jedne teksty pr&drukowujemy, inne &2ttxówdiśnty niedawna. Przypomina-
mv totem przepojony wiarą iv dobroć fwiata i etyczną moc słowu esej tir. 
Wacława O szwy, który umieszczamy mżpooiwierajątyrh n tuner wierszach 
ks. Jusia Twardowskiego, jakie otrzymaliśmy od niego przed 20 tary. i po 
refleksji ki, abpa Józefa Życirtskwgot który ów historyczny pontyfikat uka-
zuje jako etyczne zobowiązanie dlu współczesnych i twomnych. W.inkl tek-
stów przrdritkf/wtirtych bez zmian czytthuk złiajdzie napisany niegdyś dla 
..Akcenti*" artykuł ks pmf. Józefa Truchtu-ra „Śmierć człowieka", wspo-
mnienia profesorów Jerzego {jałkwskiefto i KUL) i TadeUSZtt Kwiatkow-
skiego (UMCS), którym dant' byio poznać bliżej Karola Wą/tyłę, gdy był ffll 
wykładowcą w Katalhkim Uniwer<,yicc:ie Ld?elskim. Pny^miflOmy takfc 
artykuł Pawia Smoczyńskiego, wydawcy pism najwybitniejszych polskich 
etyków, który rehmsirtiuje metaetyczjią teorię Kamla Wojtyły wpisaną w je-
go prace o charakterze naukowym. Wiosną fWtfi r. udała nam się przekonać 
nieodżałowanej pamięci ks- Janusza Pasierba, by „ifft.gorąco" zreferował 
swoje doświadczenia konsultanta przy prttduktji ipęcoitegę wówęzfl&Jjfiifiu 
r. Przed sklepem jubilera" według dramatu Karola Wojtyły, Ten tekst, p isa-
ttyjessafi prntd premierą fiimu, również przedrukowujemy. Obok zamiesz-
czamy nowy szkic ks. Andrzeju t-iara o filmowych wizerunkach postaci Jona 
Pawła 11. 

Bolesław Taltotraki przedstawił przed dwudziestu laty interpretację „Jere-
miasza". Tamte ruzwaiania, które wkrótce zaowrn awały książką o drama-
turgii Ku rola Wojtyły, uzupełniliśmy po dziesięciu lutach bardziej osobistej 
mztnnwąprzeprowadzttnĄ z Bołesfaweny Taborskim przez Jerzego Tuszyń -
skiego. Ks. pmf. Rom&t DiWOttkoWjJti mi tu w omawia rezłdtaty papie-
skiej aktywności Wftbec Polaków mieszkających poza granicami kraju z u-
wzglfdnicniem ostatnich lat pcmiyfikatu. Anna Zmorzanka gruntownie 
przeredagowała i zaktualizowała woj artykuł o poezji Ku toin Wojtyły, zus 
szkic ks. prtff. Alfreda Wierzbickiego na temut filozofie zayth podstaw tej 
poezji powstał zupełnie niedawno, podobnie jak esej ks. red. Adama Bo 
nieckiego, Agnieszka Kurnik z powodzeniem wykonała niełatwi• zadanie, 
które przx d nitf postawiliśmy - opamęta icwawym spoirzerttian całe patskie 
piśmiennictwo^ na temat twórczości Karvła Wojtyły, aipo publikacje sprzed 
pani miesięcy. Kilka z takich najnowszych publikacji dotyczących dziedzic-
twu Jana Pawła I f . również tyrfr mocno kontrowtrsyjitych< omawiamy bar-
dziej szczegółowo H' dziale „, Przekroje", 

Bogusław Wtóbiewski 

JAN TWARDOWSKI 
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Jan 
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ABP JÓZEF ŻYCtlśtSKI 

Zobowiązująca obecność 
Im dłuższy jest czasdzielqcy nas od jego odejścia, Lyni lepiej dostrzega-

my, jak wicie wartbrfci wniós] w nasye życie SWJ| niczwykli| charyzmą. Kie-
dy by! wśród nas. można było przypuszczać, że idealizujemy t w wyniku 
emocjonalnych ocen przypisujemy mu na wyrost niektóre z zasług. Po jego 
odejściu widzimy, żc był lo nic tylko sentyment i emocje, lecz oddziaływa-
nie niepowtarzalnej. wielkiej osobowości, któru zostawia swńj trwały ślad 
także wówczas, gdy ktoś najbliższy ™iku sprzed naszych oczu. Tę sami} 
opinię dyszę w tokowiskach, które bynajmniej nie sit skłonne do sp<mia-
nie znych zachwytów. Powraca ona zarówno w kręgach dyplorraUów i poli-
tyków, jak i w środowiskach krytycznych inteleUualisiów. 

Spoefród tych pierwszych. chcę przywołać Janc Haalund Mai laty, byłą 
minister spraw zagranicznych Norwegii, kiórt po spotkaniu v Janem Pu-
dlem IT nawróciła się na katolicyzm, rówmiczesnic zn£ była znana jako 
aktywna feministka propagująca idee bliskie tym, które ukazywał papieski 
list o g(nlnośei kobiet ftfułforij di^ni (asem. Myśląc o posłudze Papieża, 
z w!i<ciw4 sobie logiką >ercar napisała w jednym z artykułów: „Musiał być 
bardzo samotny." Następnie zas przelała rut papier swą reakcja na tf samoi-
noćć: Kochałam Jurat Pawła tł f zawsze modliłam ^ w itiego. Był on defi-
kiiny i tyezłiwy; titpełnie inny nit ukazy^tdy go media. Kiedy iv ostatnim 
czasie zobaczyłam no słabym i zmęczonym, pokochałani go jeszcze bardziej. 
Hyf itFI brat*?FJ W OtrysiUtir*. 

Trudno jest czy tac licz wzruszenia podobne wyznania. Mflją one tym 
większy wagę, że ich ajiorka - choćby tylko / racji pełniony eh obowiąz-
ków służbowych -do^wiatk-/ył;L szeroki ego spektrum ludzkich zachowań, 
mogła porównywać różnorodne siyle. reagować na wielo- życiowy oh po-
staw. Jej wyznania pisane seretm stnją się jeszcze bardziej wymowne, gdy 
xv polskiej prasie spotykamy w tym samym czafife wywiady zagubiórych 
życiowo bessefwUseniw, którzy non stop informują skrzętnie, jak oni zre-
formowaliby Kościół r gdyby tylko Jana Paweł TI poprosił ich li radę. cc» 
zmieniliby natychmiast, eo zaś nakazaliby papieżowi zmieniać sukcesyw-
nie. Znakomite samopoczucie narcyzów, uderzając w podobnych wypo-
wiedziach, Lik ostro kontrastuje z mądrością i wrażliwością, któnj niosą 
leksty Matlary ezy Tomasza Malika. 

Kv pn.il". Halik sprezentuje standardy Intelektualne, które wypucował 
w dialogu zarówno ze swymi studentami z Uniwersytetu Karola w Pradze. 
1-a.k i /e słuchaczami kazaii w praskim kościele PrzcnajswiętszegoZbLiwicie-
la. W standardach ixch ceni się krytycyzm i racjonalne argumenty znacznie 
wy żuj niż liryczną fascynację. Ą jednak u Halika pobrzmiewa ton liiyczny, 
gdy ze wzruszeniem wspomina, jak podczas długich lal kapłańskiej posługi 
itegn modlitwa z kanonu tns*y £w. za „iiJLszego papieża lana PawlaH' stawało 
się stopniowo coraz bardziej także modlitwy za „mojego papieża Papież 
i Krakowa byl, jego" w (ytn sensie, żc zupływem c z a i l i ; • ! si^ ^Iniego 

' H M-Ulflii FJtł ńnłiri Jfcwro (JURTW ini 30PM, n 
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coraz bardziej fascynującą osobowością. Papieska wizja Kościoła urzekała 
gjo. wyznaczając kierunek wędrówki po nrtopagach wspdjraesiłej kultury1. 
Tb Halik w swych ws[K>mnicniach t>ks.ri)rJu przywołuje wypowiedź spu-
tkanegp tam rabin;), który powiedział inu: Jc£t wy. katolicy zapmmiicie 
o wktiwści i nauCzfiniti lego Papieża, my Zydtf będziemy o nim pandfiać '. 

Podobne ostrzeżenia nurzucajii natychmiast pytanie: Czy nie zapomina-
my? Być może nawe1 pamięć nit jesl naszym narodowym problemem; cny 
jednak potrafimy wyrażać ją w codjxntiym j^yku konkretnych daałari? 
Dla duchowego leslamenUi Jana Pau ta II szczcgółnk istotna wydaje mi się 
pńirrię^ o kilku fundamentalnych składnikach jego na u L/ania^ 
1. Niebójcie si^ - oiwórzcie drzwi Chtystukowi. Wśród nowych fobii i po-

czucia nitpokopi egzysttncjdliłegpistotnej wagi nabiera odarcie nu nie-
widzialny Swial laski. Nic można go przesłonić pragmuiykii, w której 
skuleczność działania i natychmiastowy sukces stawałyby się ważniej? 
Sffl od wartości religijnychn duchowych, murulnych. 

2. Godność człowieka sianowi centralną wartość- Kie można jej podpo-
rządkować żądnynt sojuszom politycznym ani rozgrywko^ partyjnym. 
Humanizm Ewacgdii nie pozwala na praktykowanie walk plemiennych, 
w któcych powróci nowa postać walki klaa, 

3. Solidarność musi być ważniejsza od walki. Nie wolno kultury solidar-
no^ i zastępować dyktaturą podejrzeć, w której intryga, pomówienie c/y 
pogania dla bliźnich zasapią wielkie dziedzictwo roku, które du-
chowo i modlitewnie wspieraj Papie? Kolak. 

4. Dialog Kościoła z kulturą współczesną wyniku t. postawy szacunku. 
Otwarcia, wzajemnego zaufania. Bez względu ua to, ozy w grę wchodu 
teoria ewolucji h czy leż nowe nurty skutki - potrzeba nam tej saniej uf-
ności, akceptacji opijntizmu, które uderzają w całym poprzednimpon-
tyfikacie. Dotyczy lo nie tylko polsko-polskiego dialogu. lecz również 
postawy wobec Europy i globalnego świjiu. 

5. Poczucie wspólnoty warlośri z przedstawicielami innych Kociołów 
i wyznań, W polskich realiach szczególnie ważnn pozostaje postawa 
wobec „starszych braci w wierze1'. Zostaje ona poddana lesiom, gdy 
wśród iHireagowywaiiyeh emocjonalnie sytuacji pojawia się alternaiy-
wa: czv chrześcijańskie reakcje powinny uwzględniać praktykę ukazy-
waną prze/ Jana Pawiu Jl, czy leż styl przedstawiany aktualnie jako sly] 
obrońców polskości i honoru narodowego, Alternatywa [a urn charak-
ter pozorny, howiem sugerowanie, iż publicysta-ideolOg broni polsko-
ści lepiej niż czynił to Jyn Fawd II ma charakter przynajmniej pęeleo-
sjonalny. 

Trzydzieści lat, które upływają od zapoczątkowania pontyfikatu przez Jana 
Pawia II, stanowią okazją Jo narodowego rachunku tumienia. Winniśnty 
w nim poddać wspólnej refleksji pytanie; Które składniki papieskiego Po-
uczania są niezmiennie obecne w naszej kultur/e i w naszych wyborach 
moralnych? Nienhccnoft których *iaramy się natomiast równoważyć licz-
nie wznoszonymi pomnikami lob barwną retoryką, bogatą w cytaty z pięk-
nych papieskich przemówień? Czy nie uhliża naszemu pokolenia wprowa-
dzanie podobnych substytutów papieskie) obecności. Obecność ta 
/obowiązuje przecież, zw-łaszcz a których historia będzie wspominać 
jako pokolenie Jana pawła II. 

Snując refleksje na temat ouejtf a Ojce Świętego w przyszłym rozwoju 
ku Mury. kyszard Kapuściński pisze: myil Jena Pawia U sianie w tfwn-
dtkstym pierwszytti wieku jednym z wjwa^tiajmych zaczynów filowficz-
ti\dh Nie mamy wittfy filozofówi którzy traktowaliby ęhr&ści}aństv> v juko 
przesiani* wzynaface da oiwiemttta stf ta innych Prima cdowitka, deka-
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fay, S2SCWiek dla ludzkiego tycia - nie zawsze pamiętamy, ż? to sprawy 
podstawowe.4 UfajmyH że przyszła ewolucja kulturowa pozwoli nam za-
chować wrażliwość na ic wartości, w których nauczanie Papieża Polaka 
będzie odgrywać inspirującą rolę. przypominając o jego duchowej blisko-
ści. 

Józef Życiński 

•H>̂ inl Kłpuinń.ki: HWY*-. rnnMsaA *>XXi XU m l̂* Ttśk -W- Lii. 

Jeny JunilsZkiewjCi; Kręfti tial poHnwuu, r. 
Tnt. FeWtii Zwicraditjwski 
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WACŁAW OSZAJCA 

S ł o w o , j e s « l i i l H i s t a w i 

1 s a k r a m c i i i a l n o w ; 

Ulepiwszy z gleby wszelkie zwierzęta lądowe i wszelkie ptaki powietrzne. 
Pan bóg przyprowadził je do mężczymy. przekonać się jaką im da im 
fi&Znę. Każih jednak zwierzę. które okręcił mężczyzna, otrzymało nazwę 
±ristota żywa'\ I tak mężęzyznA dat nazwę wszelkie'*" bydła, ptakom powie-
trznym i iwszelkiemu zwierzęciu polnemu, tdi nie znalazła pomoc odpór 
wiedhtadlamęiaywy (Rdz 2.1 ̂ -^Oj. 

Powyższy tcksE bibtijny przywoła! Jan Paweł II w przemówieniu wygło-
szonym do świata nauki 9 czerwca 1^37 r, aa Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim. Według Papieża Eckstten rpówi (.^ł poniekąd o pienys&ch* ele-
mentarnych prawdach (nttdawai MZHTJ. poprzez kidrr c-bwiek ilwtef-
dzit i potwierdził \wojq podmiotowość wtoki wiata. Moz/jo równocześnie 
powiedzieć. Że w tym opisie jest zapowiedziany i niejako zaantycypowany 
cuły ten proces jrazjKrwrzy, który stanowi o dziejach ludzkiej kidtun-. 

Nil pierwszy rzul oka papieski komentarz do Rdz 1 . m o ż n a uznać za 
komentarz teologiczny. /a ł^ypowiedź teologa. Bowiem do zadań teologów 
natęży stawianie pytań o ostateczny ecl i o pierwszą przyczynę hytu. Sarna 
Genesis je&t również dziełem teologa i jest zapisem jego pytani i) i od-
powiedzi. Pytania o sens zastanej rzeczywistości, a więc o sens zastanej kul 
Utry. Cofa się zatem autor Getirsis w przeszłość z zamiarem Znalezienia, 
odkopania źródła. z którego wypływa, n>dz.i się teraźniejszość, Stawiając 
pytania przeszłości spodziewa stę on w odpowiedzi, jak k;iżdy teolog, usły-
szeć uzasadnienie [eraźniejsztwci.dzisiejszoki, Odpowiedź jaką daje autor 
przy wołanego fragmentu Uihti i, jest jakby nieteologiczna. Malotego. Ta od-
powiedź bar/y zastany porządek teologiczny pafefc to. że oddziela Boga od 
świata. Czyni go transcendentnym wobec \vszvstkicyo. W Biblii świaL odzys-
kuje autonomię i zaczyna się sekular\zować. Więź Boga ze światem traci 
dotychczasowy magiczny. a więc automatyczny charakter. Bóg, człowiek 
i Świat wyzwalają się z manipulacyjnych potzynari względem siehie, 

Cytowany przez Jana Pawła 1.1 tekst biblijny i jego komentarz do lego 
cytatu ukazują więc człowieka wspńł trudzącego się z Bogiem, współ-
działającego we właściwy sobie sposób w stwarzaniu świata, Oczywiście, 

mamy tu na razie stworzenie i Stwórcę, glebę, mut 1 (^rnearza. Ale jesi 
to przecież zaledwie początek procesu poznawczego. Mamy juz jednak mo-
tyw przewodni, wokół którego ten proces będzie się rozwijał aż doprowa-
dzi <Jo momentu, w ktftry tu człowieka, mieszkańca Nazaretu o imieniu Yelio-
szua, inny teolog piszący Biblię. Jan Apostoł, nazwie iłowem Ojca, które 
siało si.ę Ciałem, 

Jan Paweł ll w swoim komentarzu do Rdz 1 19-20 nadajl temu fragmen-
towi Bihlii niebywałą tapgę, Opis otworzenia świata i człowieka jest dla 
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Papieża nie tylko owocem z drzew poznania Łeotogicznegti. Teologiczny 
sens tego opisu jest oczywiście wartością podstawowy. aie nie jedyny. Wyda-
je się, że Papież widzi Genesis jako tęczę, pieczęć, słowo, w którym Zbiega 
się cała ludzka wiedza o świecie i o jegu dziejach, o przeszłości, teraź-
niejszości i przyi-zło&i- W cytowanym fragmencie Biblii zbiegałyby się 
zatem wszystkie ścieżki i drogi poznania, proces poznawczy dosięgałby 
pełni. 

Jeśli tak jest, to nasuwa się następne spostrzeżenie. Rozważany tekst jest 
fragmentem poematu. Świadczy o tym choćby budowa pierw ̂ /.y di nr/.* 
działów tej księgi. A więc poemat*. dzieło poety, słowo poetyckie okazuje 
się być najbardziej właściwy fot mą na wyrażenie tych treści, kttfrc człowiek 
zdobywa lUinnych drogach poznawczych i przy pomocy innych sposobów 
badania świata i myślenia. Jan Paweł II stwierdza ponadto. żc pi u mat ił 
stworzeniu świata jest nie tylko świadkiem zadanego przez autora -.innu 
rzeczy w pilnującej wówczas kulturze, ale także antycypacją jej rozwoju. 
I rzeczywiście. Zgolą niewiele lub może tylko to ocalało z „naukowego ob-
razu świata" wmontowanego w poetycki obraz tegoż świata, co jest odpo-
wiedzią na pytanih właściwe filozofii i teologii, Cliociaż, czy znown az tak 
wielka różnica istnieje pomiędzy lepieniem gliny i syntezą białka? 

Pozostała więc poezja i metafizyka i one ocaliły świętą resztę" tamtego 
świata. Może dlatego Jan Paweł II tak wysoko postawił te kilka wierszy 
z Genesis! 

Hipostaza słowa 
Oddzielenic stworzenia nd Stwórcy, wyodrębnienie Boga i przeżywanie 

Co jako kogoś całkowicie inuCyo od tego, co się zna, a zarazem jako kogoś 
dobiegu, bliskiego, obecnego jako osoba doprowadziło do sekularyzacji 
kosmosu. Ten proces nic doprowadził jednak współczesnych Biblii do ogło-
szenia śmierci Hoga. Odu rotnie, Biblin jcsl świadkiem coraz głębszego wra-
stania Boga w rzeczywistość i to na zupełnie nowych zasadach- Jahwe staje 
się nie tylko Stwórcy, ale staje się Bogiem plemienia, polem IMDHIU. by 
wreszcic siać się Bogiem pojedynczych cząstek ludzkiej społeczności, osób, 
Proces ten można dokładnie prześledzić w Biblii, zwłaszcza w księgach 
m^drościowych i u proroków. 

A więc Bóg Biblii przez swoją transcendencję Skazany na bezwzględny, 
samotniczą egzystencję bidzie teraz potrzebował czegoś pośredniego i po-
środ tuczącego, co umożliw i mu wypowiedzenie siebie w obecności c/Iow te 
ka. Będzie potrzebował jakiegoś medium, pośrednika. jakiejś lizycKiiej. 
dostępnej zmysłom suhsiancju która jego metafizyczne słowo w ?>posób 
dostępny przekaże Adomowi-G łebie* Takim pośrednikiem ok:iże się hyc 
stawo, mowa. Słowo zatem staje się sakramentem, znakiem i rzec ży-
wi stościi) objawiający Boga obecnego i działającego tn i [e":»z, w hi^orń. 

U proroków słowo zyska jeszcze jeden walor. .Stanie się mocą sprawczą. 
Oczywiście nie na zu-sadzie działania magicznego, wynikającego z przypi-
sania mu jakiejś ukiytej mocy wyzwalane] przez określony Tytuał. lecz dla-
icgo że wypowiada je Jahwe w proroku i przez proroka. Takie rozumienie 
driprowadz.i wreszcie do rozpoznania w Jezusie / Nażarciu objawianego 
Bożego słowa. Jezus poprzez swoje dzieje zostanie odczytany przez prtiro-
ków Nowego Testamentu jako Słowo-Syn, LL więc jako ktoś tożsamy z EJo-
giem. Natomiast wcielenie tegoż Słowu będzie odczytane jako wydarzenie 
jedyrte i niepowtarzalne, aktualne dla całej liisiorit człowieka. 
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1 w tym miejscu dotykwOy nurania pisarzy. byt! może pr/ede wszy si kun 
poetów Posiąść słowu, nadać mu moc sprawczą, wewnętrznie je spoiC\ uczy-
nić jednym bytem meiafizyczno-fizycznyiu. aby nie tylko tworzyć, ale też 
i stwarziie. Jan Paweł ] i podtrzymuje to marzenie i to bez obawy. że /agruża 
ono BL^U, a więc staje się grzeszne. Jako teolog zna on moc słowa sakramen-
talnego, jego bezwzględną skatecznośe i prawdziwość. Jako poeta /na moc 
słowa wypowiedzianego, zrodzonego / prawdy, z ludzkiej Lęsknoty. z zach-
wytu i 7.bólu. 

W kazunlu l y ^ i o i i y m na krakowskich Błoniach ^ 19S7 roku ['apież 
mówi i o stówie Jezusn Chrystusa że byio Świadectwem tego Świadka 
Odwiecznego, jakim jest S\n wspdłistotny Ojcu. tego świadka naocz/tego. 
W nim wyraziła się prawdo o BogU Przemierza, o Emma/wda: o Bogu, 
który caiyjest u1 sobie, w tajemnicy swego trńjjedynego Bóstwa - Ojciec, 
Syn i Puch Święty - a nlwnoczeifriii pragnie być z. człowiekiem: Emmamtei 
- łhig z nami. I to Jego pragnienie i zamiar \ięxa do ostatnich etanie. Ow-
\Zfrrt, poztt granice tegoH co człowiek moie poMyŚteć łub wyobrazić O tym 
właśnie niemożliwym do pomyślenia, wyobrażenia i wyrażenia Jan Paweł 
|] usiłuje mówić, Pr/c/ to sam o przedmiot jego zainteresowania staje się 
identyczny z pnedmiotem zainteresowania poety. E jak poeta. teolog, a za-
pewne każdy człowiek nadający NAZWY, zdany jesi nabó! i riuło& słowa 
• linowy. Na jego laskę i niełaskę. Bowiem to, co me mieści się w świecie 

matematyki - trójjedyny", co bur/y pojęcia wzięte z psychologii - trzy w f r 
by a >edi:n Bóg, Leż przecież osoba; lo co spędza sen z oczu filozofom -
transcendentny, bez reszty mieści się w immancutnym, tu wszystko staju się 
możliwe w poezji- Mało że możliwe - poezja / tego się rodzi. 

Teologowie chcąc rozjaśnić tajemniej Wddorłego Stówa, a więc związ-
ku zachodzącego pomiędzy bóstwem i człowieczeństwem Jezusa C hrystu 
sa. uciekają się Jo pojęcia unii hi|*>st;ityczne5. Termin ten bowiem pozwała 
ocalić wbrew zróżnicowanemu stanowisku monnfizylAw, zarówno auten-
tyczność ludzkiej,, jak i boskiej natury Jezusa z Nażarciu. Dwie natury odręb-
ne, cale, nic pomniejszone i nie wymieszane twor/ą jedną osobę Wcielo-
nego Boga* 1 znowu, na pierwszy rzut oka może się Wydawać, że jest to spór 
czysto religijne*-teologiczny. Ale czy na pewno? Czy przypadkiem nie cho-
dzi w lym sporze również o coś jeszcze? Mianowicie o natury dowali jego 
przy stawanie do rzeczywistości, o jego prawomocność względem rze-
czywistości. która usiłuje w sobie pomieścić i przekazać? C/y nie chodzi 
tutaj, jak zwykle, o prawdę1? Dla Janj Pawia II słowo jesl trwałą lii|JOHta/i|. 
Irwalą jednością. Słowo p^iratl pomieścić w sobie wyobraża Ine i zazna-
czyć, zasygnalizować niewyobrażalne. Potrafi pr/ed^lawić akortczone, ale 
leż. wprowadzić w nie skończone. Potrafi zatem pogodzić transcendencję 
z immanencji!, sacrum z profanum, nii^eg" nic fHiiTiniejs/ając, nic zaciera-
jąc różnic, a nawei je wydobywając. nie/ego nic mieszając i nie syntetyzu-
jąc, lecz tworząc całość i jedność w- zróżnicowaniu i wielości I tak mate-
rialna strona stowaH jego ciało, staje się objawieniem, epifanią jego wciąż 
tranffcendenlujq0c£o wnętrza, jego da.szy, ale duszy rozumianej w sensie 
judcobibłijnym ćzy judcothrTodcijaliskim, a nit platori&kim c/y chrześci-
jańsko platońskim. W ujęciu biblijnym człowiek jeśli jestH to jest równo-
cześnie ciałem, krwią i duszą, jest gliną ożywianą Hożym tchnieniem, ttoz-

" I-J, IIT j r . 11 : L I: I- J | L- : IU|bŁ .̂irj b u | T I I I I, J jr Ji^LKIJIIIU IIF.-JUJHI J I TI |Ł>I 
irniJLUI LJL> i ' * r r y tahnr . I j j ^ 1 
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łączenie tych elementów człowieka unicestwia i dlatego są one sobie na-
wzajem konieczne,jeśli ma z nich zaistnieć człowiek. 

Podobnie jest ze słowem, Jego cielesność niejcsi podporządkowana jego 
duchowości, tocz - tak jak w człowieku - współbrzmi, wtiąż się n lad/a, 
łuurtionizujć, Duch z materią i odwrotnie. Trwają one ze sob^ w Lrnii hiposta-
tycznej. 

Biblia a za nią Papież wydają się bronić godności słowa. Hyć uioże jest lo 
wyciągani flul wniosków z dogmatu o Wcieleniu, W i wici Itr tegoż dogmatu 
teolog chr/eścij;irtski. a zwłaszcza katolicki nie mo/c s*>bie pozwolić na 
lekceważenie czy pomniejszanie, a już lym bardziej na poiępienic czy de-
monizowanie materii, cielesność i. całej materialnej teraźniejszości. Nie mo-
że teolog pozwolić sobie na lakLe pomniejszanie matciii pne/ na przykład 
insirumenlaIne tylko traktowanie czlowicezeńslwa Synu Bożcgcj. WeieJe-
niejłst koniecznością, bez niego bowiem Big przestaje być wiarygodny. 

Tak też dzieje się w ludzkiej mowie, a zwłaszcza w wierszu. Materialna^: 
Błowa. jego fonetyczne brzmienie, barwa głosu, który je wciela i rodzi> mu-
zyka, która słowu nadaje trójwymiarowo^ KJÓJ czcionki, jaką zostało ono 
wydrukowane, kolor 1'arby i gatunek papieru, czyż te okoliczności wciela-
ni^ się słowa i jego narodzin nie Wprowadzają go w tajemnicę betlejemskiej 
nocyr wciąż trwającej i naciągającej ,się na cały kosmos. Hiposiaza słowa 
zależy wjęu <>d tego, 7. jakim duchem materialna część słowa wejdzie w nnię. 
Z duchem złym czy dobrym. 

Sfowo sakramentem 
Wychodząc z zasady unii hipostatycznej dwu natur w o.^bie Wcielone-

go Syna Bożego Ir/elw jednocześnie przyjąć konieczność wcielenia. Dołą-
czając do swojuj boskiej nnLury naturę Lud/ką, Słowo-Syn uwierzytelni a 
mihwć Stwórcy do stworzenia. Dzięki temu Bóg zyskuje nowe piękno, 
piękno fenomenu, w którym jak w tęczy u kii./ uje się struktura Bożej miłoś-
ci względem siworzenia i przez to ukazuje się tajemnica wewnętrzugu 
życia Boga Tmjjedynogn. Mielcem, w którym się dzieje to objawienie 
..Boga dia n;is " i „Boga dla siebie samego", tym miejscem je.st c/łowiek. 
Jezuh v. Nazaretu. DJa papieża Jana Pawła II to Miejsce jest wciąż żywe. 
Jezus wciąż objawia dzięki lem u, że przedłuża swoją materialną obecność 
przez sakramenty. 

On, Chrystus-Eucharystia. Eucharystiasakntmettf Chrystusa ukrzyżowa-
nego r zttuirrwyt hwstafego. Sakrament - zjtak widzialny tiuirgii Kościoła 
W tym zjtoku Jego paschalna tajemnica trwa w sposób rzeczywisty rzeczy-
wistością sakramentu; 'najświętszego sakramentu naszej wiary, w tym 
sakramencie dopefnia z dnia na dzień slow swojej abietnhy; Jestem z wami 

az do skończenia świata. Sławo stało się ciałem - i Stowo stało się 
sakramentem. Co zatem dla rozumienia poezfi znaczy stwierdzertie. że Sło-
wo ^Lało się sakramentem. Syn Boży siał się sakramentem. Zapewne zna-
czy to tyle. ze Syn objawia Boga Ojca i Ducha Świętego, ule peanie 
Usprawiedliwione będzie pójście dnikj i powiedzenie, że Boży Syn obja^ ia 
również świat, objawia rzeczywista^ (ej ziemi. Jak w świetle tegn obja-
wienia jawi się poezja, a nawei s/erzej, twórczość literacka? Jak jawi się 
ezlowiek-sługa słowa1? I znowu trzeba powiedzieć, że w Liturgii spełnia się 
marzenie poetów już nie tylko o słowie stwórczym, ale też i o Lik im iłowie, 
Jtlóie posiada moc przywoływania osób z krainy śmierci, z krainy minione-
go czasu. Słowo zyskuje w ten sposób moc wskrzeszania z martwych, Naio-



miast w EudurysliL w formule konsekracyinej słowo przemienia przed-
miot - chleb i wino, w żywe ciało i krew, w osobę, 

Jan Pflwd II w cytowanym kazaniu, wyglmzonym w Krakowie, przypo-
mina katechizmową prawdę sakrament jest widzialnym znakiem nie-
widzialnej tanki. Bóg udzielając laski, udziela nie jakiejś rzeczy ale sam 
staje się obecny przy obdarowywanym i dfu niego, Bóg, chcąc dać cokol-
wiek. zawsze daje siebie, jako że jest nu najwyższym dobrem. Zatem i na-
sze słowo. jeśli zaczyna mówić o Bogu. w tym samym momencie zaczyna 
przeżywać swojg Eucharystię. [Jzieje się z nim. ze słowem, to Kamo, co 
dzieje się z chlebem i winem; przeistoczenie i konsekracja. Słowo przestaje 
więc byt11 jedynie znakiem rzeczywitfO&H, jej światłem, wonią czy jedynie 
jakimś cicnicm.ezy choćby anaJogatem. W Liturgii słowo Majesię tą rzeczy-
itistością, o której mówi i na którą wskazuje, 1 tak w sakramencii idą równn-
Ecgle. nawzajem siebie tworząc, słowo i zdarzenie. 

Liturgię Kościoła nazywa sięThettum l>ei, a Biblia scenę tego teatru roz-
budowuje na cały kosmos. Dramat dziejący się na lej scenie jest zarazem 
spoiwem scalającym tę całą rzeczywistość. Wszystko, co bierze mlziai w tym 
dramacie, jesL dla ciebie zarówno aktorem, jak i widownią, sceną oraz kuli-
sami. Zwornikiem ZJLŚ akcji jest człowiek, on jest słowem całej rzeczywis-
tości, w nim dzieje ^ię dramat wszechświata we wszystkich jego Warstwach, 
Nic więc dziwnego, żc szuka on. cztawiełc-stowo, partnera: dn rozmowy. 

Pewnie gdzieś" tutaj z tej potrzeby dialogu rodzi się zarówno poeta, jak 
i teolog- Ich powołaniem jest Odnalezienie owego kryształowego, złotego 
kielicha, świętego, w który będzie można zebrać i uwidocznić sens niewi-
dzialnego. a jawiącego się jako konieczne, niezbywalne i bardziej prawdzi-
we od najprawdziwszego. Uwidocznić niewidoczne. Dzięki temu cieles-
ność poezji* jej zmysłowość, o której niektórzy sądzą, że jest jej ułomnością 
a nawel grzechem. staje się jej pięknem, jej podstawową i niezbywalną 
wartością. Nie przez, to, żc cielesność zostaje przedstawiona, =Lle przez tor 

żc eielesnt^ć objawia to co duchowe i jednocześnie tworzy nową hipostzóę 
ducha i materii - słowo, Wychodząc zatem od Wcielenia Hożego Słowa 
dochodzimy <IM stwierdzenia, że zbawienie dosięga również ludzkiej mo-
wy, słowa synów ludzkich- Parafrazując słowa Papieża można pi wiedzieć, 
że |>oezja jest tuairem objawiającym w sposób widzialny tajemnicę rw-
ez.y wi stnści we wszystkich jej wymiarach, w całej swojej złożoności. Akto-
rzy lego teatni, jak prz\stEtlo na prawdziwych aklorów, pogadają odrębne 
światopoglądy, życiorysy, drżenia. Jedni mówią spoza maski nauk eks|>e-
rymentainyeh, drudzy spoza maski li tozofi i, jeszcze inni spoza maski teolo-
gii c/y też spoza masek rożnych dziedzin sztuki. Jan Paweł 91 ustawiając 
poemat z księgi Genesis ponad sceną, na której dzieje się dramat ludzkiego 
poznania, wydaje się wskazywać na poezję jako na tę drogę poznania, która 
jest najbardziej pierwotną; pradrogą, a zarazem jest drogą wyprzedzającą 
dziejącą się rzeczywistość i sięgającą w eschaton, Jednym słowem dzieje 
się ]M>ezja pomiędzy Genesis i Apacalypńs. Mów iąc językiem teologów, 
poezja jest sakramentem objawiającym zarówno Boga, jak i człowieka, za-
równo świat stworzony, jak i Stwórcę. Jako sakrament jest ona również przez 
lo samo proroctwem, Papież uzasadnia takie postawienie sprawy mówiąc 
o tym, że mysi zawarta wKsiędte Rodtąju antycypuje przyszły rozwój kul-
tury. Apokalipsa zaczyna się przeto jawić jako wielki finał, wielki happy 
cud. Dzieic się lak dlatego że. jak twierdzą teologowie Wschodu, kultura 
jest ikoną Hożego Królestwa. 

p 

Ifc 

Skoro lak. skoro następuje zniesienie odwiecznej opozycji między królest-
wem ziemi i królestwem nieba, między losem i zbawieniem, pomiędzy sac-
rum i profanum. lo znaczy, że już nie tragizm jest źródłem sziuki. a zwłasz-
cza poezji Tragizm powodowany czymkolwiek Źródłem sziuki jest to, co 
ponad tragizmem; marzenie człowieka, marzenie rodzące sięzarówno z doli. 
jak i t nicdult, To marzenie jest źródłem Genesis i Apocałypsb - być jttko 
Boy. Być Wolnym. Przeciel ku wolności wyswboditt nett Chrystus (Ga 
A] ). i stoi**yvvaki. (...) Wyzwaiająct mp&iwości nauki, ret-Jmiki, pnóry, 
ekonomii i dzjnfal/iościpolitycznej nie p>:.\ niosą swych tiwoców, jeśli nie 
z/tujdif swego natchnienia i swej wiary wprmdzie i rnifofci silniejszej niż 
cierpienie, u objawionych Jadziom przez Jezusa Chrystus, letfłi Utk. to trze-
ba stwierdzić, ze poezja, sama wyzwalana z dialeklyki zła i dobra, ciemno-
ści i światła, wolności i przeznaczenia, .staje się świat lem ponad tragizmem 
i wprowadza człowieka w irmy realizm, realizm świata, o którym prawdę 
mówi dobrej wróżka, kot w butach i... 

Łaska morza. 
Z przytoczonych i omawianych fragmentów kttzaii Jana Pawła II zdaje 

się wynikać, że dla Papieża poe/ju jednocześnie dtwięga szczytów abstrak-
cji i w tym samym momencie wciela ^ię w bardzo konkretny egzemplarz. 
Ma to swoje- konsekwencje w odniesieniu do sposobu budowania kazań 
i przemów ień, które Jan Paweł LI tworzy i którymi się posługuje chcąc prze-
kaz;n.q innym uznaną przez siebie prawdę- Choć w wypadku Jana Pawła II 
należałoby raczej mówić: ebe^e wejść w rozmowę z innymi: Papież używa 
właśnie takiej formy przekazu. Jego słowo-kazanie silą rzeczy przybiera 
formę poematu prozą, klórego główną, podstawową strukturą jest hymn. 
Można by się z powodzeniem pokusie o taką rekonstrukcję analityczny jego 
kazań. Rekonstrukcję zmierzającą do odtworzenia tego najbardziej pierwot-
nego zapisu, hymnu, który następnie rozbudowany siat się kazaiiiem-po-
L-rnatem, i me byłoby w tym niczego ohrazoburczego. Tak przccicż pi sal Jan 
od Krzyża. Na marginesie warto może i to zauważyć. Przedziwną jest rzeczą 
tiw-nnic w Janie Pawk [| (ego wszystkiego co jest przeszłością. Nie tylko 
trwanie, ale też nieustanne powracanie w coraz to bogatszej formie i treści. 
U por/ątktl swojej drogi duchowej obecny Papież miał zamiar wstąpić do 
kiimicliiów, a w ięc di) zakonu zreformowanego przez Jana od Krzyża, 

Oto jak wyglądałaby taka próbka rekonstrukcyjna: 

8qdi blogusławitHiii rzeko 
ucz nas. twoją wiernością 
dhi naszej ziemi 
błogosławić Ojra 
który Jest w niebie 

1 b^di błogosławione 
ty tnorze 
kttin* jesteś przezjmcz.cniem 
Whiy 
tta.-rzej rzeki 
tak jak królestwo Boże 
Jest jrrzezrtacssniem ładzi 
żyjących na tej ziemi 
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Morze 
przemawia do człowkka 
SZCZegółną mową 

Jest to mowa beskrv&u 
- I • | CIS ' I i 

Przejdźmy teraz do tekstu kazania. wygłoszonego w Gdyni w r : 
Tak, Marze mówi człowiekowi o potrzebie szukania się nawzajem. O potrze-
bie spotkania i współpracy. 0 potrzebie solidarności. Międzyludzkiej 
i między natvdowej. Jakże doniosh jest to foki, te to wiośnie xtowo .h solidar-
ność" zostało wypowiedziane tutąj, nad polskim morzettLi.,*) Że wstało 
wyptrwied&cm* w nowy sptmib. który równocześnie pestwienlza jego rut* 
wieczną treść. Czyi przyszłość człowieka na całtj ziemi pośnid wszystkich 
lądów i mórz nie przemawia za potrzebą tej właśnie treści? Aby dopełnić 
wątek treściowy tego cytatu i odpowiedzieć na pytanie, eo Papież uważa za 
ostateczną irtófó tegoż wołania stworzenia, fragment karania z niszy świętej 
odprawionej na zatańczenia Kongresu Eucharystycznego: (:..) świat itwo-
rzoayprzez Doga z tnUaŚdnosi wsttbie wezwanie do miłości łłoga. {-.I To 
wezwanie Wpisane jest w samą strukturę stworzonego kosmosu. Ono 
gwiazdy pffntszo i słońce* jak czytamy w „Boskiej komedii" Dantego. 

Z przytoczonych cytatów wynika, że Jim Paweł Jl uciekając się do purów-
mul czerpanych z porządku tego świata nie traktuje jednak tegoż porządku 
czysta instrumentalnie- Odwrotnie. Pomiędzy ty Dl kwiatem i światem truns-
cenfentaym zachodzi swoistego rodzaju sprzężenie zwrotne i to do lego 
stopnia, że te dwa kwiaty nic tracąc swojej autonomii nawzajem siebie wy-
jaśniają, objawiają i nawzajem liebie budują, rozwijają, Na przykład tak 
abstrakcyjne dla nas pojęcie, jakim jest „mitoróć Boża", staje się jakoś do-
>tę|me dzięki doświadczeniu Judzkiej miłości. Jednocześnie La Boża miłość 
staje się wezwaniem dla ludniej miłości do przekroczeniu wszelkich pa -
nic, aż do przetrawienia, Jednocześnie ok a/uje się, ze transcendencja be/ 
immanencji byłaby rzeczywistością zubożoną. I lak juk morze, ocean jest 
faktycznym i metaforycznym pogodzeniem żywiołów, tak i poezja jest po-
godzeniem możliwego z niemożliwym. Okazuje się również, żc niemoż-
liwe jesE konieczne. Konieczne dlatego, podeważ człowiek pragnie wie-
dzieć, jak wic Bóg. 

Czymże zatem jesi poezja dla Jana Pawła II? Być może, że hiposiazą, 
sakramentem* objawieniem prawdy, piękna i dobra Bosko-Ltid/kiej Kome-
dii. A w takiej rzeczy wistowi pytanie staje się odpowiedzią przez sam fakt 
zaistnienia, Natomiast licentia poeticajawi się jako logika słowa, 

Wacław Oszajca 
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JERZY W. GAŁKOWSKI 

W osobistym doświadczeniu Karolu Woj ty ty - Jana Paw la Tl uczestniczy-
ly trz> uniwei\\tc[y. Pierwszym byl Uniwersytet Jagielkftski, do ktdtegc 
przyszedł na studia polonistyczne młody poeta i aktor, a z którego wyszedł 
docent teologii. Drugim było rzymskie „An^elicum", kierowane przez do-
minikanów. gdzie pi7ygotowal swoją ptacę doktorską Od S 954 r. zaś byl 
nim Katolicki Uniwersytet Lubelski, gdzie na Wydziale Filozofii Chrześci-
jańskiej kształtował swoją dojrzałą myśl naukową t gdzie przez bez mała 
ćwierćwiecze pracował dydaktycznie. Tu znalazł się wćród bliskich, zna-
lazł swoich przyjaciół i uczniów. Cala jego praca, tak ważna LSILI iiloz-ofil. 
dla kultury chrześcijańskiej. była /.wiązana z wykładami, ćwiczeniami i se-
minariami etyki. Tak znane i znaczące studia, jak Miłość i odpowiedzialność. 
Osobo i czyn. Wykłady lubelskie oraz wiele innych. były plonem działalno-
ści naukowej i dydaktycznej Karola Wojtyły w KUL, 

Tutaj h tworząc własną filozoficzną wi/j^: świata, ukazywał wiclkuść i ^iłd-
nwSć ezkiwieka, odsłonił prawdę o nim, ukazywał miłość jako jedynie właś-
ciwy sposób działania, jako sposób tworzenia, spełniania się osoby ludzkiej 
t ludzkiej wspólnoty. Nie było 10 tylko oddziaływanie teorutyczue. Oto-
czony byl młodymi ludźmi, którzy poszukiwali nie lylko racji naukowych, 
ałe także mi kiści i dobroci. Karol Wojtyła niemało przyczynił ^ię do wy-
tworzenia niezwykłej atmosfery i serdeczności prawdziwie rodzinnej, którą 
irzeha podtrzymywać. Zadaniem bowiem uniwersytetu, co niejednokrotnie 
podklejał, jesi kształtowanie pefnego człowieka. 

Księdza Karola Wojtyłę poznałem dawno, jako student pierwszego roku 
filozoffi KUL; Dopiero od paru lat wykładał na naszej uczelni. Należał już 
jednak do najbardziej popularnych wykładowców. W największej sali - nr 
^ - na jego wykładach byl zawsze tlok, Siedzieliśmy na oknauh, pod pi> 
dffltn. przy klóryni istał, po prostu na podłodze, staliśmy ptKl ścianami. Na 
tiyklady przychodzili często również studenci innych wydz.iatńw. Pamię^ 
tam słowa kolegi, księdza z teologii, że słucha pilnie (i nadprogramowo) 
jego Wykładów, bo to jest najlepszy materiał do kazań. Byl znakomitym 
wykładowcą. Nie byl suchym teoretykiem, ukazywał życiowy sens omaw ia-
rtytli problemów, Pnbrze pamiętam słowa, które teraz w miarę własnych 
możliwo^i staram się przekazywać dalej studentom uprawianie etyki lo 
nie tylko teoria, to nie lylko sprawa intelektu. W człowieku teoria i praktyku 
sianowi jedhdife. Przyjęcie i uznanie prawdy o dobni umożliwione jest ca-
łościową postawą człowieka, lę zasadę realizuje on konsekwentnie w swo-
im żyeiu, 

Zauw;iżyhśmy również cos innego. Pierwsze zwróciły nato uwagę n:csze 
koleżanki: jego przetarte rękawy u sutanny, zniszczone /idone spodnie <>d 
dresłJ]W, ptidniszczone buły. Dzi^ świadectwo ubóstwa wydal inu waty kali-
ski krawiec, którego słowa obiegły cały ćwiat. Zwrócili<my również uwagę 
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aa jego modlitwę. Był chyba jedynym, który w przerwach między zajęcia-
mi prt prostu modlił się w kościele. 

Wiadomość o nominacji na biskupa nadeszła podczas wakacji Dyskuto-
waliśmy w Święlęj Lipce nad maszynopisem Miłości i odpowiedzialności. 
„Wuj" słucha! bardzo pilnie, notował, poprawia!. Był ogromnie zażenowany, 
gdy wnieśliśmy go na rvksw;h do autobusu. . 

Seminaria coraz częściej odbywały stę w Krakowie - najpierw przy ułicy 
Kanonicznej, później w budynku kurii przy ul. Franciszkańskiej. Były one 
często przerywane przez księży, urzędników kurii. Jeden z nich za każdym 
rajeni przyklękał do ucałowania pierticietua, co w s p i ^ h w idoezny zawsty-
dzało młodszego Księdza Hisknpa. Bronił się nieskutecznie gestami i posta-
wy eiala. Wreszcie poradził sobie - tukże ukląkł. Pomogło. 

Coraz częściej na^ze dy sku.sje odbywały się morę peri patetico w drodze 
na Turbacz, na ojcowskich i nałęczowskich ścieżkach, na Sikom i ku i gdzie 
kiedyś tak przemoczyłem sobie buty w miękkim śniegu, (łddal mi swoje 
zapasowe skarpety K Czasem odłączał rif dyskretnie od gromady i szedł 
sam. Wiedzieliśmy. że są to chwile rozmowy z Kimś ważniejszynt. Pierw-
szy pozdrawia! przechodzących i pracujących na polach: „Meeli będzie po-
chwalony Jezus Chrystus" i „S/część Boże", tak jak później pozdrowił lud 
rzymski: „Sia LodatoJesu Cristo". 

Rvl wspaniałym rozmówcą, swoimi sokratycznymi pytaniami pomagał 
rozwiązywać najlmdnicjszc problemy filozoficzne i życiowe. Pamiętał o na-
szych kłopotach: mam jego kartki, w klfcrych pisze o swojej modlitwie 
o zdrowie, a później o pokój duszy moich rodziców. Miał cza* dli wszyst-
kich, kosztem swojego. Prawda też. że dzięki temu ciągle byJ opóźniony. 
W Lublinie Śmialiśmy się często, że na wykłady przychodzi według czasu 
środkowokrakow skiego. 

Przekonany jestem, że jego charyzmat rozmowy, jego mądrość i miłość -
nie słyszałem. Żeby powiedział o kimkolwiek coś negatywnego - pomogła 
mu w trudnej slu/hiu- Bogu i człowiekowi. 

Wchodząc szybko p i szczeblach hierarchii kościelnej, pozostawał skrom-
ny i bezpośredni, nie tworząc dystansu i nic odsuwając się od dawnych 
znajomych. Jak widzieliśmy wszyscy, spowodowało to niemało zamieszania 
w Otoczeniu watykańskim. Będąc w Rzymie słyszałem, że jego zachowania 
zwyczajne i bezpośrednie, powoduje wiele zdumienia, 

Jcsi rzeczą zrozumiałą. Że będąc profesorem uniwersytetu katolickiego, 
a także biskupem, podkreślał znaczenie, rolę i zadania tego typu uczelni. 
Jednakże jego słowa odnieść ittożlla w większości wypadków do każdego 
uniwersytetu. Bowiem podstawą i źródłem uniwersytetu jest „człowiek, two-
ba Ludzka z właściwą sobie ds^ifiością do prawdy", zaś sam uniwersytet jest 
miejscem, „gdzie prawdy szuka się w s|K>sób zgodny z osobową, a zarazem 
społeczny naturą człowieka" (Uniwersytet kaiolicfu: konccjKja i zadania, 
,/eszyty Naukowe KUL"\ 196S, nr 3-4). 

Prawda jest pokarmem e/.towieka, bez. której nie może on istnieć i dzia-
łać, ani jako jednostka, ani jak" wspólnota. Istota uniwersytetu polega nu 
organicznym zespoleniu dwóch zadań: tworzenia i przekazywania wiedzy 

nieusuwalny rdzeń, bez którego uniwersytet ptusłałby być sobą* yyraip 
się jako społecznie twórczy stosunek do prawdy (•**) przez kontakt wzajem-
ny naucmtących i uczących się. Takie zaś działanie zakłada wolność 
człowieka i jej służy. Chodzi tu zarówno o wolność w podejmowaniu stu-
diów przez studentów, wolność tworzenia i głodzenia wiedzy przez profe-

22 

sonów, jak i autonomię uniwersytetu iako społecznej wspólnoty, bowiem 
tylko w wolnym spotkaniu Osób Ujawnia się pmwda. Na tym polega istota 
seminariom, które Kiirol Wojtyła cenił w uniwersytecie najwyżej: W semina-
riom bowiem spotykają Iię Zr sobą pw/esorawie i studenci} nie jaka d, 
którzy tytka przekazują prawdę, arazci, którzy ją chrrćby krytycznie przyj-
mują, Spękają stę natomiast jako wspólnie dochodzący do prawdy, oczy* 
wiście, że przede wszystkim studenci z pomocą profesorów, ale także bo-
daj w jakiejś mierze -- i profesorowie ; pomotsą studentów (Żwafttf tradycje 
Uniwersytetu tUtmpęjsiUegO^ JEeszyty Naukowe KUL" J 978. nr 21. Uczes-
tnicy seminarium etyki z owych czasów dobrze znają tę atmosferę wspól-
nego odkrywania pi-jwdy, wspólnych wysiłków, czasem goryczy niepowo-
dzeń. a czascm radrłści jej uchwycenia, Świadkami lego były i mury 
uniwersytetu, i krakowskiej Kurii Biskupiej, Drogami tki niej prowadzącymi 
były również ścieżki Turbacza i Ojcowa, wąwozy Nałęczowa, gdzie szuka-
no jej w ciszy sumienia, w gwara-dyskusji, pod rozgxvieżdżonym niebem, 

To IWI^M poszukiwanie prawdy stworzyło uniwc^ytety. Jak organizm 
człowieka odczuwa głód pokarmu, pragnienie i zmęczenie, tak jego duch 
odczuwa głód prawdy: Ten władnie głód prawdyjts t p1 (rznym (pienią 
szym urgaatzatonzm nauki. on też jest wewnę&zjtym i pierwszym organizato-
rem, inicjatorem wszystkich uniwcrttytekfb ntłświecie (przemówienie pod-
czas inauguracji roku akademickiego KUL, 5 XI 1961 r j . 

Dążenie do prawdy jest losem, jest koniecznością człowieka, Dążenie do 
niej bezinteresowne tworzy go, spełnia, czyni człowiekiem wolnym i odpo-
wicd/ialnym. Itaml Woj tyła bezinteresowność poszukiwań k^czył z postawą 
otwartości i z pluralizmem: Uniwersytet pragnie ogarnąć cułą prawdę, 
prawdę jttkti jedność ate droga do te go jest wielorakia {Uniwersytet kandit-
ki„.t s. I4ł, Wielość oznacza nic tylko liczne dyscypliny naukowe i katedry, 
ale raczej i przede wszystkim różnorodność środków i sposobów ujniowa-
nia prawdy. Wiadomo, że Karol Wojtyła dokona! syntezy klasycznci filozo-
fii Tomaszowej współczesną fenomenologią M. Sehelera. 

DrugLi istotny cechą współczesnego uniwersytetu, którą od nosił głównie 
do tmiwersytelu katolickiego, podkreślaną przez Karola Wojtyłę jest „służ 
ha dusznej autonomii rzeczy stworzonych". Nawiązując do dokumentów 
Ostatniego Soboru, których byl współtwórcą, pisał: wypowiedź 
m temat autonomii rzeczy stworzonych zawiera w aobic julirf bardzo nfor-
ne ujęcie pracy naukowej, u zarazem postawy prawdziwego naukowca, BV-
doczfiie ałuszfta autonomia rzpezy stworzonych znajduj*' się bardzo blisko 
tej pracy i rej postawy. W tym świetle uniwersytet jawi się nam jako instytu-
cja. której wypracowuje się poniekąd fO słuszna autonomia i oii której 
Otta H» znacznej mierze załeą v. Jest to autonomia przez, pracę, przez wiedzę 
i przez prawdę (tamże. S. 15), Uprawianie nauki i nanczanie uważał Karol 
Wnjtyła za „intelektuałny apostolat uniwersytetu1*. 

Jako docent KUHii od lłJ?ó r. pmfesor honorowy) prowadził wszystkie 
możliwe zajęcia dydaktyczne - wykłady kureoiyezne i monograficzne, ćwi-
czenia, proseminaria, seminaria. W swej pnicy łączył działalność naukową, 
dydaktyczną i wychowawczą, LtykJ bowiem nie była dla niego tylko suchą 
teorią ale konsekwentną dyscypliną życia. 

Myśl filozofie/na Kan Ja Wojtyły koncentrowała się przede wszystkim 
wokół problemu ez.towieka. Przez krytyczne strwowanie metod fenomeno-
logii pudkreślal zasadnie/e znaczenie dośwnuk/enia. wewnętrznego prze-
życia fako pLinktu wyjścia filozofowania. Wypracował własną teorię doświud-
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czenia rozumiejącego, łączącego bezpośredniość poznania ze zrozumieniem 
istoty c/Jowieka i moralności. Wyraża sî  w iy\n także ]łewn;i raobi^a pt^ta-
wa Karola Wojtyły, postawa sz^tumku dla człowieka, dla jego osoby. Nie 
może bowiem prawda ominąć ludzkiej intymności. subiektywności, nie może 
prawda oddziaływać na człowieka inaczej niż poprzez jego świadome i wol-
ne wnętrze, Podkreślanie istotnego znaczenia ludzkie] subiektywności nie 
oznacza bo wszakże zgody na dowolno^ subiektywizmu, zerwanie z obiek-
tywną prawdą, z obiektywnym porządkiem moralnym. Dlatego też nic od-
rzuci! obiektywizmu tradycyjnej filozofii Toma^zowej. ale tworzył syntezę* 
ujinująŁ człowieka jako .sprawczy i wolny, samoistny byt rumy rozumnej. 
WZbogitcdoiy analizami podmiotowości, subiektywności {nic subiektywizmu! > 
i świadomego przeż.ycia. Przez analizę czynu ukazd czym jest osoba, jak 
działu i jak o sobie stanowi. Człowiek jaku twórca swojego losu jest zLtrazem 
Sprawcą podmiotem i przedmiotem - tworzywei u swojego działania, a dzięki 
sumieniu dochodzi do zjednoczenia dobra i |>rawdy. Realizacja .jdobra 
W' prawdzie" jest rzeczywistym i najwyższym spełnieniem człowieka. 

Ćwierć wieku bez mala b>l Karol Wojtyła profesorem uniwersytetu, a to 
W Życiu człowieka dużo, bardzo dużo. Toteż nic dziwnego, IŻ obecnie Jan 
Paweł 1[ w swej nieustającej pielgrzymce nic omija na swej drodze uniwer* 
syictów. lam czuje się u siebie, Z młodymi, ze studentami znajduje szybkie 
porozumienie. Kościół powszechny stal się teraz dla niego uniwersytetem. 
Na jego postawę składa się wiedza teoretyczna, filozoficzna i. teologiczna^ 
LisuNhisie doświadczenie. znajumo&r życia młodych i. czego nie można opuś-
cić, również wrażliwość artysty. 

Mów iąc o uniwersytecie Papież wyróżnia to. co jest jc^o istotą i podsta-
wowym zadaniem - ujmowanie prawdy i tworzenie kultury. Zrozumie nic 
kultury lo ujęcie jej istoty* ujęcie jej stałego stosunku do człowieka, jej zna-
czenia lII.i człowieka, łłlategn (eż punktem wyjścia dla określenia kultury 
jest człowiek Jego obraz - prawda o nim, W przemówieniu w uniwersyte-
cie w Coimbrze (t5 V 19K2iJan Paweł El powiedział / tu (...) szczególnie 
łł-fjr̂ rtf okozwt' się antropoiogia filozoficzna. To siwierd zenie domaga się 
komentarza, Nie Znaczy ono. iżby Jan Eławel II uważał, żc płaszczyzna filo-
zotieznego poznania, czy szerzej nawet, płaszczyzna naturalnego poznania 
jcsl wystafL zająca do pełnego zrozumienia człowieka. Jeśli tutaj mówi 
o szczególnej wadze antropologii filozoficznej, to chyba ze względu na jej 
przydatność w pohukiwaniu prawdy. 

Znaczenie kultury dla ezłou-icka Jan Paweł 11 oddaje słowami lomasza 
z Akwinu: Genu* humatmm arteet rańone vivir które interpretuje następu-
jąco: Znacznie istotne kul Juty (...) potęga na tym, że jest ona włośęjwym 
kształtem ż\cia człowieku inko takiego. Człowiek tyje; prawdziwie ludzkim 
tycim dzięki kulturze (UNESCO* Paryż, 2 VI 1980}, Kulturą jest tô  cO 
tworzy samego człowieka, a raczej to, dzięki czemuezłovtiek tworzy siebie 
samego: Kidiura pozpstąje zowsze w istotnym i koniecznym związku z tym. 
czytn (raczej- kim i człowiek .Jest", natomiast związek jej z tym, co człowiek 
„mu" {pi/siadaj jest nie tylko wtórny. alr i całkowicie względny: Wszystko, 
e& człowiek *tiut" (posiada) o tyle jest ważne dla kuł tury, o tylejtsi kulturo-
twiftzze, o ile człowiek poprzez tor ca posiada, może równocześnie pełniej 
,.byt: fciku człowiek, f u fniej stawać się człowiekiem we wszystkich właści-
wych dla człowieczeństwa wymiarach Swojego bytowania fjak wyżej y Jan 
Paweł II poprzez takie określenie kultury określa zarazem pozytywny pro-
gram tworzenia ludzkiej egzystencji, jak i pośrednio przeciwstawia się lic-
•m 
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domstycznej i utylitarystytanej koncepcji życia, zasadzającej się na bier-
nym doznawaniu i posiadaniu rzeczy zewnętrznych. Umieszczanie lego, co 
dla człowieka istotner po/.a nini samym, a więc nie w tym czym człowiek 
fcni. ale w- tym oo ]>usiuda i co może być źródłem doznawanych przyjemnoś-
ci, jest w gruncie rzeczy podporządkowaniem człowieka rzeczom fi we-
wnętrznym, ale niższym od wolności i rozumności dynami zmoim. jest więc 
alienowLinicm go. niszczeniem. Do tego prowadzi cywilizacja knusmupcyj-
na nastawiona na doznawanie, posiadanie, na Jlośe". a nic na „jakoSć życia". 
To nie człowiek kieruje wówczas swoim życiem, ale wartości zewnętrzne 
niezależne od jego ludzkiej osobowości. Osoba ludzka nic może rozwijać 
się wszechstronnie ani w wymiarze indywidualnym, ani społecznym rnatzej, 
jak tytko poprzez kulturę (Coimhra. 15 V t9S2k 

Kultura jest lwótezym sposobem bycia osoby ludzkiej i do nici odnosi się 
przede wszystkim: kultura jest właściwością człowieka, wywodzi się od czło-
wieka i istnieje dła człowieka ({>p. tiU, Jednakże to nie znaczy* że zamyka się 
jedynie w obrębie jednostki, przeciwnie - jest Lina wyrazem otwarcia na świat, 
na zewnątrz. Jan Paweł Ił uważa dynamizm za najgłębszą rzeczywistość kul-
Uuy, gdyż. jest ona (....,) szczególnym sposobem* w Juki społeczeństwo rozwija 
swoje relacje z naturą, stosunki międzyludzkie i Stosunek do Bogai ażeby osUj-
gnąćpnawdżfwie htdzkipoziom iyaa; kultura jest ..styłem fyda wspólnego", 
charakteryzującym i określającym spoieczeAstwo (op. cit.j. Kultura jest więc 
pewną doskonałością czy doskonaleniem ludzkiego życia i działania, dosko-
naleniem santego człowieka, czyli dojej istoty należą wartości Jest Oda do-
skonaleniem życia w jego wymiarze społecznym, głównie zaś narodowym: 
(;lb) obejmuje całość życia nanniu: cały zrsftól ożywiających go wartości, 
które będąc wspólne dła wszystkich obywateli, jednoczą ich w tej samej .>świa-
rfottiośri poszczególnych Imlzi i wszystkich razem'\ kultura obejmij zartiw-
ttofonny. poprzez które wyrażają Się i kształtują wartości, jak też obyczaje, 
język, sztukę. literaturę, instytucje i struktury współżycia społecz7tegjoi.op. cit.]. 

Zgodnie z. całym swoim personalizmem Jan Paweł U podkreśla tutaj pod-
stawową wartość osoby ludzkiej. Człowiek-osoba nie jest jedynie przeja-
wem czy wytworem sil zewnętrznych, w tym wypadku s|>olecznycb, nie 
jest prctabrykLttem. j;tk mówi. ałemmion tw/rzyc samego siebie własnymi 
rpfefcntr, musi być twórczy {op, cit.t. I nie jest obojętne, jak siebie tworzy. 
Wzorzec tego znajduje w podstawowej wizji człowieka, w pełnej prawdzie 
osnhie samym, a więu przede wszystkim w antropologii filozoficznej i lut?-
logiezDej. Kultura czlowieka-o^oby winna być auUHtomiczrta, winna być 
przejawem wolności. Jednakże nie ma być przejawem dowolności dzia-
łanie człowieka, jego dobro zależy od przyjęcia i uznania prawdy » sobie. 
Współczesny kryzys kultury polega właśnie na tym. żeabtektywne widzenie 
prtui-dy ezęstti jest zastępowane stanowiskiem subiektywnym frrr)r Mond-
nośćobiektywna ustępuje miejsca etyce indywidutttnĄJi w której każdy zdaje 

być sam dla siebie normą działania i godzi na wymaganie wierności 
wyłtjcpiie wobec fe}nornt\ (op. cit.). 

Stąd właśnie płynie szczególna waga uniwersytetów; jako tych instytucji, 
których sensem, zadaniem i eclem jest ujmowanie prawdy fQuitO. 3U I 
1985). Tezę tę wygłosił Karol Wojtyła jeszcze w I97S r. w odpowiedzi na 
ankietę Żywotne tradycje uniwersytetu eutiątejskiego. Powiedział wtiw L 
m nteristtwulny ttlzeń, bez którego uniwersytet przestałby być sabtf, wyraża 
•'''i' jako społecznie twórczy stosunek doprawdy (.Zeszyty Naukowe KL."Lhk 
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Często się, że zadaniem uniwersytetu. obok nauczania, jest rozwój 
NA LI ki. Jednakże ważne jest tuczenie, jakie nadaje się temu pojęciu, rozu-
mienie istoty nauki, jej roli i miejsca w życiu ludzkim. Wiadomo. W pojęcie 
nauki nie jest jednoznaczne* zaś nadawanie wąsko mv umianej nauce, jak to 
dzieje się w różnego rodzaju scjenlyzmach, przesadnego znaczeni a jedynie 
wartościowego poznania, nieraz prowadziło w ślepij uliczkę. Dlatego te? 
Jan Paweł El przesirzega: dzisiaj zaczyna się mówić o zrozumiałym kryzysie 
nutki, co więcej, o kryzysie dotyczącym kierunku całej naszej kultury nau-
kowej. Sama jedynie matko nieje.\t w stanie udzielić,odpowiedzi na pytanie 
o zasadnicze znaczenie ludzkiego życia i ludzkiej odpowiedziainafci {Rzym, 
22 ME 1980}, 

Kryzys nauki ba nie tylko załamywanie się jej struktur, pewnego rodzaj a 
niemożność, ale coś więcej - groźba dU człowieka. Dzisiaj nauka jesi tak 
ścisłe zespolona z techniką, iż zaczyna się o nich mówić jako o czymś 
jednym, o techiionaucc, JesTi owa ltcltnoiiauka. eala kul tum naukowa na-
siawi się jedynie na korzyść, a zrezygnuje z prawdy, szczegół nie z prawdy 
o człowieku, jak" ZC swojego fundamentu - jeśli nauka hędzje rzeczywi-
ście [rnjmtm-ana ..technicznie", może się stać poszukiwaniem rakich nie-
ład. które prowadzą do oczekiwanych .^kutbiw technicznych. Za „OStĄgtUf-
cia techniczne" uzna się wtedy ta. co .duży oczeidwtmemu skutkowi (. } 
Myślenie o prawdzie sranie się zbyteczne h a nuiże nawet zostanie wyrośnie 
odrzucone. Sam ntzum akażt- się w końcu czystą funkcją czy tez instrumen-
tem pewnej istoty, której sens bytowy mieści się w samym życiu, możliwie 
poZttpoznaniem i wiedzsf LKolonia, 15X1 1980}. Ścisłe powiązanie nauki i 
techniki daje jej olbrzymią moc przekształcania Świata, Zafascynowanie 
człowieka ią mocą przy jednoczesnym nastawieniu knnMim|*:jL]nisiecz-
nym oraz nieuwzględnianiu wspólnotowego charakteru istnienia człowie-
ka może być uicbc/pieezne. W-' Hiroszimie, co ma szczególną wymowę, 
Papież mówil o trzech pokusach, trzech grożkich: I) traktowaniu rozwoju 
technologicznego jako cc tu samego w sobie: 2) stosowaniu wobec rozbo-
ju technologicznego kryterium pożytku ekonomicznego, zgodnie z logiką 
zysku lub nieustannej ekspansji ekonomicznej; oraz .1) pokusie posłużenia 
się rozwojem technologicznym dla zdobycia władzy lub jej utrzymania 
lHiros/ima. 25 11 1981 >. 

Tymczasem kryterium rozwoju wiedzy i nauki io słtttbaczłowiekowi, całe-
mu człowiekowi w całej jego duchowej i materialnej rzeczywistości (Rzycią 
22 XII Ąhy zać rzeczywiście człowiekowi służyć, trzeba wiedzieć, 
kim on naprawdę jest: Nauka jest dia prawdy, a prawda dkt człowieka; 
człowiek zaś odbija obraz wiecznej transcendentalnej Prawdy, którą jesi 
BÓg (op. eit.K Dlatego leż właśnie Papież podkreśla szczególne znaczenie 
aEilropologii t'i1o7oficznej. Trzeba od razu podkreślić, że chodzi mu o filo-
zofię realistyczną i obiekty w isiyezną, ujmującą człowieka w całej pełnih 

ujmującą zarówno jego struktury obiektywne (przedmiotowe), jak i subiek-
tywne (podmiotowej, Ujęcie subfektywnodci człowieka, jego wewnęLrzno-
ścihjego świadomości i wolności, nie oznacza bynajmniej usięj^tw na rzecz 
subiektywizmu, czyli dowolności i relatywizmu, 

Jan Paweł II uważa. iż przyjęcie takiej postawy pomoże człowiekowi „do-
konać przemiany moralnej", czyli pozwoli osobie ludzkiej i ludzkości ..zro-
bić wielki kn>k naprzód, ku mądrości i kul turze", sama ,,uc/onosc" bowiem 
nie jest jeszcze wystarczająca. Konieczna jest - a wobec współczesnych za* 
grożeri obecnie bardziej nlz kiedykolwiek - nnądrośt rozumiana jako synic-
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7.3 najdoskonalszej ihcoria, ujęcia rzeczywistości Laką. jaka jesiL czyli ujęcia 
]n<iwdy. z prasis. czyli realizacją rzeczywistego, bo wynikającego z prawdy, 
dobm. Dzięki zespoleniu prawdy i dobnt będzie można poznać prawdę o czło-
wieku i uznać tę pmwdę przez dobro w działaniu; Człowiek będzie zatem 
widziany coraz wyra&tkj jako to. czym rzeczywiście jest; jako ref. o nigdy 
środek: podmiot, nigdy zaś przedmiot: punkt dojścia, nigdy przy.stonek na 
drodze do mety. Słowem, człowiek widziany będzie jako istota, wobec której 
jedyna właściwą postawą będzie bezwarunkowy szficwtrk (op. cit,). 

1'mysł ludzki, cały człowiek winien być ufny i otwarty na prawdę, także 
„na prawdę większą od niego samego", celem zaś i ideałem człowieka win-
no być „poznanie prawdy w całym pej wy tu i arze" {Bolonia, IS IV 1982). 
Dlatego leż mówi, iż praca naukowa winna odpowiadać na ludzkie ^prag-
nienie pewności i prawdy". Mówi tu Jan Paweł H o dwóch porządkach rze-
czywistości często wzajemnie sobie przeciwstawianych o poszukiwaniu 
prawdy or^i/ pewności, że się zna już ćródlo prawdy {Paryż. 1 V[ 1980). To 
ostatnie twierdzenie, o możliwości poszukiwań, a nawet więcej, bo pewnej 
konieczności łączenia poszukiwali prawdy i uznania (pewnośeif źródła 
prawdy, jest opowiedzeniem się za możliwością tężenia wiedzy naturalnej 
i wiary, która to możliwość jest dzisiaj kwestionowana przez niektórych 
filozofów sp<ni znaku egzystencji, jak na przykład Heidegger i Jaspera 

l-'iICH/nlia, poprzez dążenie do uchwycenia w prawdzie ostatecznych przy-
czyn rzeczywistości, przechodzi jakby „ponad" zmiennością nauk szczegó-
łowych. chociaż ani ich nie pomija, ani nie neguje, ale ukazuje ich funda-
meiiT. przez co może rzucie śh iafltt na ludzkie losy i fnalać im ,wfu i Rzym. 
11 XII 1980). Prawda jest dla człowieka i to nie tylko prawda rzeczy osta-
tecznych. lecz każda (duszq misji intelektualisty, jak mówił Jan PaweMl we 
Hryburgu, jest nade wszystko umilawtmieprawdy)', dlatego zadaniem wspól-
noty uczonych, zadaniem iiffiwercyicmjestfMtsiiJbńwArtf prawdy we wszyst' 
kich dziedzinach i przekazywanie jej pop rzez nauczanie (Padwa, 121X1 
SLjd wymkn wniosek, że jednym z głównych zadań kultury- realizowanym 
przez uniwersytet jest integracja wiedzy. Nauki, dzieło rozumu, zasługują na 
s?aeiinek i zaufanie - wzbogacają zasób pr<twd. a HN/C rnipfnvindają zanty-
sławi Stwórcy - jednakże żadna pojedyncza nauka ani też suma ich wszyst-
kich nie jest zdolna do udzielenia odpowiedzi na podstawowe pytanie {.~)na 
pytanie dotyczące jej frrtnl (Ffyburg. 13 V[ I9K4I. 

Mówiąc już wprost o uniwersytecie Papież wskazuje dwa jego zasadnicze 
cele, którymi są; tumka i iwiadamotó. czyli dostęp do wiedzy i kształtowanie 
świadomości iKinshasa. 4 V |<)£UJi. Myśl tę rozwija * Laki sposób, W jaki 
często postępuje w swoich analizach filozoficznych, czyli poprzez analizy 
języka. Chodzi bowiem o dotarcie ido doświadczenia ludzkiego, do ludzkiej 
mądroćei i pragnienia prawdy, które gromadzą się w ję?yku. 

Analizując dalej pojęcie uiuwersalitó&i. podnoś Papież dwa podstawo-
we ii\ctn momenty. Z jednej strony wskazuje na konieczność ol waicia się na 
prawdę we wszystkich dziedzinach, no wszelką prawdę (LOW ain-Ll-NeLIVC, 
21 V IOSSl, Oczywiście nic chodzi tu tylko o proste postawienie obok sie-
bie różnorodnych nauk. o izolowane, pragmatyczne posznkiwanieeząsEko* 
^•ytli prawd - Eklektyzm nie ja t postawą uniwersytecką, gdyz tfiedóćcnia 
dtfzenia do prawdy jako ttitdtj (jak wyżej). 7. drugiej slnitiy uniwersalność 
oznacza rzeczywiste, wspólnotowe tworzenie nauki •• uniwersytet wnuen 
hyć wspólnotą poszukiwań, miejscem spot kanio i duchowej koĄfruafacji 
prtrwadzrmej w pokorze i z odwagą (Boicie, t M IV 1 [>S21. Chodzi ta zanow-
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